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Niezwykłe zjaw isk o  
w e  w s i  C h u s tk i
(obok sta tua Matki Boskiej>

W e  wsi C hustk i ,  
odległej o 25 k m  
od  R ad o m ia ,  g d y  
dz iew częta  zapaliły  
świece p rzed  figu­
rą  M atki Boskiej,, 
p rze jeżdżający  szo­
są  row erzys ta  rzu­
cił w  figurę k am ie ­
niem  i trafił w  tw arz  
M a t k i  B o s k i e j .  
W iern i pobiegli ku  
figurze, s ta ra jąc  się 
ją osłonić p rzed  
a tak iem  złego cz ło­
wieka. R ow erzys ta  
zbiegł.

N a tw arzy  s ta tuy  
pojaw iła  się czer­
w o n a  p lam a. P la ­
m ę zmyto, ale g dy  
kobie ty  p o n o w n ie  
uklękły , na  po licz­
ku  Matki Boskiej 
po jaw iła  się zn ó w  
k rw aw a  plama.

O  tym  zjawisku 
zaw iadom iono  p ro ­
boszcza, k tó ry  p o  
obejrzeniu  f igury
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z a b r o n i ł  jej d o t y k a ć  i z m y w a ć  
p l a m ę .

P r z e d  f ig u rą  M a tk i  B o s k ie j  o d ­
b y w a j ą  s ię  n i e u s t a n n e  m o d ły .  P r z y ­
b y w a j ą  w i e ś n i a c y  i w ie ś n ia c z k i  
z  o k o l i c z n y c h  w s i ,  a  n a w e t  z d a l ­
s z y c h  s t r o n ,  o z d a b i a j ą c  f ig u rę  k w i a ­
t a m i  i m o d l ą c  s ię  ża r l iw ie .

Z n i e w a ż o n a  f ig u ra  M a tk i  B o s ­
k ie j  t o n i e  w  p o w o d z i  k w ie c i a .

W ł a d z e  d u c h o w n e ,  k t ó r e  p r z y ­
s t ę p u j ą  z a w s z e  z c a ł ą  o s t r o ż n o ś c i ą

d o  b a d a n i a  t e g o  r o d z a j u  z j a w is k ,  
n ie  w y p o w i e d z i a ł y  je s z c z e  s w e g o  
z d a n ia .  N ie  p r z y s t ą p i ą  te ż  o n e  n a ­
t y c h m i a s t  d o  n a u k o w e g o  z b a d a n i a  
z j a w i s k a ,  le c z  o d c z e k a j ą  j e s z c z e  
k i lk a  dni,  a ż  p i e r w s z e  w r a ż e n i e  
p r z e m in ie .  P r a c e  d u c h o w n e j  k o ­
m is j i  m a j ą  s ie  r o z p o c z ą ć  n i e b a w e m .  
W  te j  c h w il i  f a k t e m  je s t ,  ż e  k r w a w e  
z n a m ię ,  j a k i e  w y s t ą p i ł o  n a  p o l i c z k u  
M a tk i  B o s k ie j  p o  u d e r z e n i u  k a ­
m i e n i e m ,  n ie  z n i k a ,  le c z  u t r z y m u ­
je  s ię  d o t ą d .

K u  czc i  św. A n d rze ja  Boboli
W róciłeś  do nas R odaku  D rogi, 
O jc z y z n a  h ołd  C i stale oddaje  —
/  św ięte prochy W rodzinne progi, 
O d b y ły  podróż p rzez  obce k rai e-

W szę d z ie  w itano doczesne szczą tk i. 
Z e  czcią  należną  —  ja k o  świętemu. 
R o zg ło s  m ęczeństwa d o sze d ł w z a ­

kątki,
Jesteś P atronem  ludowi Swem u.

.B óg  W szech m ogący w y n ió s ł na ołtarze  
S łu gę  kornego i siewcę w iary. 
W s z y s c y  C i serca sk ła d a m y W darze, 
C ześć  i m odlitwa  —  nasze ofiary.

Gdynia
G d y n i a  p o ł o ż o n a  n a  w y b r z e ż u  

m o r s k i m  n a  z a c h ó d  o d  u jś c ia  W i  
s ł y  n a d  r z e k ą  C h y l o n k ą ,  d o  c z a s u  
o d z y s k a n i a  n i e p o d le g ł o ś c i  b y ł a  m a ­
ł ą  o s a d ą  r y b a c k ą ,  l i c z ą c ą  n i e s p e ł n a  
5 0 0  m ie s z k a ń c ó w .

N ie  p o s i a d a ł a  o n a  ż a d n e g o  
s p e c j a l n e g o  z n a c z e n i a ,  c h o ć  ju ż  za  
W ł a d y s ł a w a  IV .  u p a t r z o n a  b y ł a  n a  
;p o r t  p o l s k i .  M y ś l  tę  u r z e c z y w is tn io -

B o  czego żą d a sz  w ięcej na z ie m i)  
R elik w ie  T w oje cuda dzia ła ją . .
J ż y je s z  nadal m iędzy  Sw oim i, 
P rosisz za  tym i, co ufność m ają.

W ie lk i nasz Ś w ię ty !  dzie ln y  R y c e r zu ! 
Śm ierć tak za szc zy tn a  —  T w oie w a ­

w rzy n y  —
/  p ły n ą  prośby Wciąż p rzy  pacierzu, 
W ielb im y za w sze  T w e w zn iosłe c zy n y .

Ś w ię ty  A n drze ju !bądź nam Zw iastunem  
P okoju  św iata i silnej Wiary,
B ą d ź  dla O jc z y z n y  tym  O piekunem , 
Co z s y ła  z  niebios S w e hojne da ry!

Z o fia  Cyrkowiczowa

n o  w  o s t a t n i c h  l a ta c h .  G d y n i a  
w z r a s t a  o b e c n i e  d o  j e d n e g o  z p i e r ­
w s z y c h  p o r t ó w  n a  B a ł ty k u .

P o r t  s k ł a d a  s ię  z w ie l u  g ł ę b o ­
k i c h  b a s e n ó w ,  o d d z i e l o n y c h  o d  
s i e b ie  c e m e n t o w y m i  n a d b r z e ż a m i .  
G ł ę b o k o ś ć  ty c h  b a s e n ó w  w y n o s i  
o d ó — 12m e t r ó w ,  t a k ,  że  n a j w i ę k s z e  
o k r ę t y  m o g ą  d o  p o r t u  z a w i ja ć .

Z  u r z ą d z e ń  p o r t o w y c h  z a s ł u ­
g u je  n a  u w a g ę  t r a n s p o r t e r  t a ś m o ­
w y ,  p r z y  p o m o c y  k tó r e g o  m o ż n a
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'Przeładować 600 ton w ęgla na  g o ­
dzinę, a w yw rotn ica  w agonow a 
^ o ż e  za ładow ać 20 tonow y w agon  
" 'ęg la  n a  okręt w ciągu 3 minut.

O prócz  tego po s iad a  port  z a ­
j a d y  chłodnicze, w k tórych  się 
Przachowuje ryby... ma pięknie 
R ząd zo n ą  łuszczarnię ryżu i wiele 
•Rnych mniejszych urządzeń.

Po lska m ary n a rk a  hand low a 
stale wzrasta . Dla obrony  polskie 
go w ybrzeża i portu  stacjonuje 
w G lvni m «rvn»rl»  w n j fn r a

W  daw nej Polsce m ało kto się 
in teresow ał m orzem . D opiero  po 
wskrzeszeniu  O jczyzny z d o s tęp em  
do  m o rza  Bałtyckiego naród  nasz 
stanął w obec  t ru d n eg o ,"  ale k o ­
niecznego do  spełnienia zadania , 
aby  sobie o tworzyć m orzem  drogę 
na  świat. D o tąd  p iękn ie  spe łn ia  
to dzieło, a społeczeństwo, m ło ­
dzież i dzieci z Ligi Morskiej i K o ­
lonialnej w sp iera ją  da tkam i i ro z ­
szerzają  miłość do polskiego mo-
r»o



W obronie dziecka
Z  A ffy k i P o łu d n io w ej d o n o szą  

o  w strząsającym  zdarzeniu , jak ie  
m ia ło  m iejsce  na jednej z stacji 
m isyjnej M arianhillu. P ew ien  m u ­
rzyn m iał uzu p ełn ić  w ian o  za  n a ­
rzeczon ą. Brakło m u ty lk o  jednej 
krow y. K tóryś z g o sp o d a rzy  m iał 
jed n ą  na sprzedaż. B y ło  to ok a-  
z a łe . zw ierzę, ty lk o  n ad zw yczaj  
dzik ie . M urzyn p o szed ł do g o sp o ­
darza i p rzep racow aw szy  u n iego  
p ew ien  czas, o trzym ał od  n iego  
k row ę jako zap łatę . Z a p ęd zen ie  
k row y d o  sw ojej p b siad łości p rzed ­
sta w ia ło  n ie  lada trudność. M urzyn  
p o p rosił braci i przyjaciół, by m u  
p o m o g li odebrać k row ę i za p ęd z ić  
ją d o  kralu. Z w ierzę  trzeba b y ło  
p ęd z ić  sw o b o d n ie , żadną m iarą n ie  
p o zw o liło  się  prow adzić na p ow ro­
zie . S ta le  też zbaczało  to w  praw o  
to  w  lew o . K tok o lw iek  p o d ch o d ził  
d o  zw ierzęcia , tem u n ad staw ia ło  
rogi grożąc n ad zian iem  lub p rze­
b iciem . W  końcu  p ogn a ła  krow a  
ku jak iem uś zabudow aniu . T am  
przed  chatką sied z ia ło  na ziem i 
d z ieck o , b aw iąc się  b eztrosk o  k a­
m yczk am i. K row a zniżyła łeb  i p o ­
b ieg ła  ku dziecku , a żeb y  je n ad ziać  
na ro g i.Ł a tw o  sob ie  w yobrazić prze­
rażen ie  m urzynów . P om oc była nic - 
m o żliw a , p o n iew a ż  byli zbyt o d d a ­
len i od  zw ierzęcia , a w sze lk ie  w o ­
łan ia  i groźb y  b y ły  darem ne.

N ag le  przypada z g ło śn ym  krzy  
k iem  ku sza lejącem u  zw ierzęciu  
m atka d zieck a , ch w yta  krow ę n ie­
u straszen ie  za  rogi i p o tężn ym  
szarp n ięciem  o d su w a  w  bok . K ro­
w a  staje sp ok ojn ie . D reszcz  g w a ł­
to w n y  w strząsa  ca łym  jej c ia łem , 
aż n ag le  przew raca s ię  b ez  życia . 
Ś m ia ła  kob ieta  z łam ała  jej kręgi.

M urzyni stanęli o słu p ien i n ad  z w ie ­
rzęciem  rozciągn iętym  u ich stóp^  
O ch ło n ą w szy  w  końcu , p o d z ięk o ­
w a li B ogu z  g łęb i serca  za  niem ali 
cu d o w n e  o ca len ie  d z ieck a . S traty  
zd zicza łej k row y m urzyn p o n ió s ł 
ch ętn ie , b y ł n aw et rad, że  jej s ię  
p ozb y ł, g d y ż  m og ła  b y ła  jeszcze  
w ie le  szk ód  w yrząd zić . N a  w id o w n i 
zn alazło  się  w k rótce  m n óstw o  ludu. 
B yd lę  p a d łe  z a w sz e  jest zdarze­
n iem  poruszającym  całą  o k o lic ę  
w  d o ść  d alek im  prom ieniu . S zyb k o  
zabrali s ię  m ężczyźn i do zdzieran ia  
skóry i p od zia łu . D u ż y  p r zy d z ia ł  
m ięsa  wraz z skórą otrzym ała silna  
kob ieta , która w  obron ie  d z ieck a  
m ężn ie  naraziła sw e  ż y c ie . Potem ! 
rozp a lon o  ogn isk a , za czę to  piec„  
u ży w a ć i jeść. D la  m urzynów , k tó ­
rzy s ię  n ęd zn ie  od żyw ia ją , była  
to  okazja  do n iesp od ziew an ej uczty  
i zab aw y. J eszcze  dziś opow iadają, 
so b ie  m urzyni o  bohatersk im  c z y ­
n ie  m ężnej n iew iasty .

W a h a c g f i

H ej, w itajcie nam, w itajcie!  
W a k a c y jn e  m iłe dni,
P o  nauce całorocznej 
Z n ów  sw obody dzion ek  lśni.

S zem rze  strum yk po dolinie,
W  drzew ach s łych a ć  p ta szą t gw ar, 
A  po górach piosnka p ły n ie  
S w ojska , głośna, istny czar.

P o  tych łąkach , po tych  polach  
B ęd ziem  bujać, w spinać się —
H ej uroczy czas Wakacyj, 
Piękniejszego nie ma, nie! 

N abierzem y s i ł  do pracy,
Q d y  rok n ow y zw o ła  nas,
A  g d y  na to za s łu ży m y
P r z y jd z ie  zn ów  w a k a c y j czas.

S. A”.


